
Nr. 155. K raków , Niedziela dnia I Października (882. Bok II.
„G aze ta  K ra k o w s k a *  wycho­

dzi c o d z i e n n i e  z wyjątkiem 
niedziel i świat i kosztu je:

W K rakow ie  : rocznie 12 zla. 
półrocznie 6 z la ., kw artalnie
3 zla., miesięcznie 1 zla.

W Galicy! 1 c a łe j  m on arch i i  
BUStro-Węg.: rocznie 16 zla., 
półrocznie 8 zła., kw rtalnie
4 zła., m iesięcznie 1 zła. 50 ct. 

W innych k r a j a c h :  rocznie
48 fr., (40 m arek), półrocznie 
24 fr., (20 m.), kw artalnie 12 
fr., (10 m.), m iesięcznie 4 fr. 
(3 m. 50 fen.)

Pojedynczy num er 6 cent . ,  
z przesyłką pocztowa 8  cn t  

I n e e ra ty  6 cen t .  od w ie r s z a  
d robnym  d ruk iem  (pet i tem ).

Redakcya przy ulicy Szewskiej Nr 4 , drugie piętro. — Administracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16.
Rękopisów nie zw racam y. — N iefrankow anych listów nie przyjm ujem y.

P re n u m e ra t ę  i i n s e r a t y  
p rzy jm u ją :

Adm inistracya „Gazety K ra­
kow skiej," tudzież A gencye: 
W Krakow ie:  Ja n  Fischer, „Pa­
łac S p isk i,1 p. Nowakowska, 
skład tytoniu, róg ulicy B rac­
kiej, w hali Sukiennic Nr. 5. 
W  Rynku gł. A . G rigar i skład 
papieru p. R. Ludwińskiego. 
Na Stradomiu księgarnia S, 
Herzoga.

We Lwowie: księgarn ia  Po l­
ska, P lac  H alicki, 14.

Lis ty  r e k la m a c y jn e  nieopie- 
czętowane nie podlegają opła­
cie pocztowej.

Zaproszenie do przedpłaty.

Pm iplata na „GAZETf KRAKOWSKĄ
w ynosi:

W  miejscu kwartalnie w. ». złr. 3 —
„ miesięcznie „ „ „ 1 —

Z przesyłką kwartalnie „ „ „ 4 —
miesięcznie „ „ „ 1 50

W  Niemczech kwartalnie mrk. 10 f. -
„ miesięcznie „ 3  „ 50

W  innych krajach kwart. frnk. 1 2 ----
„ „ miesięcznie 4 --------

Prenumerować można od każdego 
dnia miesiąca.

W  celu ustalenia nakładu prosimy o 
wczesne nadsyłanie prenum eraty pod adre­
sem : Administracya „Gazety Krakow- 
skiej", Kraków, ulica Kanonicza pod 
Nrem 16.

Kraków, dnia 30  Września.

Polityka powodzeń.
„T ag b la tt"  nie cofa swojego tw ierdze­

nia pomimo zaprzeczenia „Polit. C orr.“ 
co do istnienia drugiego, a raczej pierw­
szego memorandum „ober-prokurora świę­
tego synodu", obok znanego listu  w sp ra ­
wie o zdradę stanu we Lwowie. W ięcej 
wszakże jak to, czy istniało kiedy owo 
inne memorandum, a nawet więcej jak  
cały wypadek W olkenstein-Pobiedonoscew, 
ma w oczach naszych aktualnego znacze­
nia, ze korespondencja, półurzędowa jaką 
je s t „P o lit. C orr.“ , twierdzi iż hr. W ol- 
kenstein „zupełnie prawidłowo" postąpił 
przyjm ując ów list pana ober-prokurora, 
gdyż dla przedmiotowego osądzenia oskar­
żonych, należało jak  powiada fa k ta  po­
dane w piśmie wysokiego rosyjskiego funk- 
cyonaryusza doprowadzić do świadomości 
sądu decydującego. Tak więc w oczach 
półurzędowego organu i tych, którzy go

inspirują, „ober-prokuror świętego Synoda“ 
je s t naprawdę klasycznym świadkiem w 
sprawach unii i agitacyj anti-krajowych 
w G-alicyi, a rządy i sądy austryackie 
powinny wziąść w rachubę „fak ta"  i 
„faktyczne okoliczności" podane prywatnie 
przez n ie g o ; ambasador zaś monarchii 
przyjmując w krótkiej drodze prywatne 
pismo pana „ober-prokurora“ działa zu­
pełnie prawidłowo. W końcu, powiedzieć 
sobie potrzeba, wszystko je s t względnem 
na świecie i pojmowanie tych dróg i s to ­
sunków zależeć może od stanowiska po­
litycznego, z jakiego się na nie zapatru­
jemy. P o lity k a  zaś lir. Kalnoky taką je s t 
a nie in n ą : solidarności urzędowej i związ­
ków poufnych z Rosyą. O tera wiedzieliś­
my, nie ma więc niespodzianki.

Niespodzianką jes t i ta  niespodzianka 
zajmuje w W iedniu uwagę publiczną, źe 
polityka serdeczności z Rosyą, która miała 
doprowadzić do spokojnego portu potrój­
nego przymierza, świętego przymierza w 
nowem wydaniu, znajduje się nagle w obec 
takich faktów, jak  proklamowanie w Mo­
skwie przez księcia czarnogórskiego Rosyi, 
jako swojego zwierzchniczego państwa —  
i to w tej chwili gdy istnieje mnóstwo 
jeszcze spraw niezałatwionych między mo­
narchią a Czarnogórą z racyi powstania 
hercegowińskiego, i samo powstanie nawet 
nie wygasa mimo że krwią zostało zalane 
i mimo że mieszkańcy spokojni przyjęli 
przychylnie nowo zaprowadzoną admini- 
stracyę. Zajmuje umysły, że pomimo tej 
polityki w B ułgaryi następuje organiczne 
związanie s ił zbrojnych bułgarskich z a r­
mią rosyjską, i nie tylko już w urzędach 
cywilnych i wojskowych, nie tylko na 
posadach tak zwanych ministrów, ale na­
wet burmistrzami miast rosyanie zostają 
mianowani. W  obec tej polityki serbska 
dyplomacya i serbska publicystyka wysu­
nęły śmiało myśl, myśl przyjazną  w  ich 
rozumieniu dla monarchii, aby ta  Bośnię 
i Hercegowinę, skoro dokona w nich ko­
sztem tyła krwi i ofiar materyalnych przy­
gniatających monarchię, dzieła przekaza­
nego jej mandatem berlińskim, ustąpiła 
Serbii. Myśl ta  się tak mocno czepiła 
umysłu serbskich polityków jako naturalna 
konsekwencya, że trzeba było aż zaprze­

czenia z B erlina, aby uciszyć wrzawę 
serbską i nie dopuścić nieporozumienia 
mogącego zakłócić skojarzone z trudem  
stosunki z maleńkiem królestwem. W  R u­
munii mimo przyjścia do władzy Dymitra 
S tourdza, wcale nie podejrzanego o ro­
syjskie skłonności, polityka młodego kró­
lestwa nie mogąc pozyskać twardego opar­
cia o monarchię przeciw naciskowi rosyj­
skiemu, pływa jak  dawniej w wodach ro­
syjskich, w stosunku zaś do m onarchii 
je s t złą jak  była.

Tak więc widzimy, że mimo uprzedza­
jącej uprzejmości dla Rosyi ze strony 
urzędu spraw zagranicznych monarchii, 
mimo ideału świętego przymierza, jak i na 
firmamencie tych sfer unosi się jako 
gwiazda przew odnia, pierścień rosyjski 
opasuje monarchię od wschodu i południa. 
Na jednym punkcie przerwany nad D ri- 
ną —  tam się też sypią iskry palące 
przerwanego prądu, gdy w Petersburgu i 
Moskwie zahuczy niezadowolnienie— i cały 
łańcuch obiega.

W edle naszego skromnego zdania ta  
właśnie polityka do takiego prowadzić musi 
rezultatu , że Rosya zachwiana wewnątrz, 
zachow ała na zewnątrz względem m onar­
chii imponującą postawę —  i czemużby 
takiej zachować nie m ia ła? ... W szak się 
ubiegają o je j przyjaźń i względy dobre, 
a na sprzeczność interesów brutalną ręką, 
odkryw aną, ciska się płaszcz zapoznania, 
i dalej snują polityczne legendy o konser­
watywnej solidarności trzech mocarstw, a 
przedewszystkiein o solidarności z Rosyą. 
W  tyin stanie rzeczy, każde ocknięcie się 
pamięci w monarchii o najbliższych in te­
resach zagrożonych, traktowanem je s t przez 
Rosyę jako niewierność, jako umyślne w 
błąd wprowadzenie. W szak w Petersburgu 
z jednochwilowego poparcia propozycyj 
rosyjskich na konferencyach konstantyno- 
polskich wnioskowali podobno, że m onar­
chia austro-węgierska obowiązaną je s t po­
pierać obecne wystąpienie Rosyi przeciw 
korzyściom angielskim w Egypcie. W y ­
niosłość rosyjska ani na chwilę jeszcze 
nie zm alała, a gdy w nią bije nie poli­
tyka wiedeńska, lecz wynurzająca się ze 
stosunków świata sprzeczność interesów 
monarchii z jej interesam i, wtedy silniej

tylko, z oburzeniem zawiedzionych rachub, 
podnosi się w Rosyi guiew i o k rzyk : de- 
lenda!

W  tym stosunku, jak i się wyrobił, nie 
zadziwia też nas wcale, że ober-prokuro- 
rowi św. Synoda przyjść mogło na myśl, 
że jego świadectwo, nauki i wskazówki 
powinny być przyjęte w procesie galicyj­
skim, jako decydujące —  w tejże samej 
mierze, w jakiej byłyby przyjęte przez 
sądy rosyjskie. Czyż można się zadziwiać, 
że przy takich pojęciach o stosunkach 
wzajemnych i o sądownictwie, żadna uprzej­
mość i żadne przyjęcie sądowe nie mogły 
go zadowolnić. Nie mogły jego zadowolnić 
i nie zadowolniły wszystkich sfer rosyj­
skich. H rabia Kalnoky może patrzeć zdu­
miony na taki obrót rzeczy, na to, źe 
jego polityka przynosi owoce wprost p rze­
ciwne in tencyom ; dla każdego wszakże, 
komu gwiazda przewodnia, znikła dawno 
z firmamentu świata rzeczywistości, nie 
mami wzroku, jes t ten obrót rzeczy ja ­
snym i koniecznym. D la nas —  je s t to 
zarazem i nader bolesnem, bo my koszta 
illuzyj z jednej i rozczarowań z drugiej 
strony płacić musimy.

Mylna polityka pokojowa, rodzi zwykle 
wojnę. Tę słychać już grzm iącą za obło­
kami. A  gdy przy dalszej uprzejmości 
prądy rosyjskie całkiem opaszą monarchię, 
znikną illuzye, lecz wtedy niestety burza 
rozwiąże się nad naszemi głowami.

Były minister wspólny skarbu Monarchii p. 
Szlavy Józef ma być obrany przez połączony 
parlament węgierski, po jego otwarciu, strażni­
kiem Sw . koronyr, jako zaś taki będąc baro­
nem państwa węgierskiego (zAszlós) powołany do 
Izby Magnatów. Strażników Śtej korony jest 
dwóch zwykle w Węgrzech, jeden katolik, drugi 
protestant; obecnie lir. Jerzy Eesteties i bar. 
Mikołaj Yay. Katolik Pesteties (dawny minister) 
właśnie ustępuje mając zostać zamianowany na­
czelnym ochmistrzem dworu węgierskiego.

Ostatni numer „Gazety Narodowej" został 
skonfiskowany za uwagi tyczące zarządu krajem 
Galicyą. C. k. prokuratorya okazuje się na tym 
punkcie najdrażliwszą, jak nasza własna histo- 
rya dowodzi, przy czem nie zawsze sądy, jak 
się okazało są jednego z nią zdania. Ginie więc 
krytyka tego nolli me tangere; czy przynajmniej 
chociaż jako iuformacya dochodzą skromne uwa-

Odcmek „G az. K r a k *  z  dnia 3 0  Września.

P R Z Y G O D Y

(Z NOTATEK PANA NIEM IRY).

(Dalszy ciąg.)
Jakoż nazajutrz, nad samym wieczorem, 

imćpan burmistrz przyniósł W iszowatemu ja­
ko się patrzy dwa tysiące halerzy w srebrze, 
złocie i wekslach na Drezno. Tedy ślicznie 
podziękował za to Wiszowaty i w podarunku 
dał mu piękny pierścień z soliterem —  po- 
czem, jak tylko noc zapadła, cichaczem wy­
brali się w drogę —  wszyscy konno, nawet 
on graf niemiecki acz stękał, że go łeb boli 
i że nie utrzyma się na koniu. Ale Kuba i 
Maciek wzięli go między siebie i dzierżąc w 
rękach jeden gołą szablę, drugi pistolet tak 
go prowadzili. Burmistrz też dał W iszowate­
mu do pomocy sześciu miejskich pachołków 
i zbrojno a cicho, cała ta kalwakata wyru- 
Bzyła w drogę.

Jechali szczęśliwie całą noc i skoro już 
byli daleko od Lobau, puścili onego grafa i 
pachołkom miejskim nakazali się wrócić. Dru­
giego dnia w nocy stanęli w Dreźnie, bez 
żadnego szwanku, jeno to, że W iszowaty po 
onej podróży mocno zachorował. Ale już te­
raz ani na chwilę nie opuściła go imćpanna 
Gretchen, jeno gotowała mu różne kordyały 
i  medykamentu, tak, że cale żadnego niebez­

pieczeństwa nie było. W iszowaty też wezwał 
fiotrka, by go uczył po uiemiecku, co ten 

czynił i nasz imćpan Krzysztof niespełna w 
tydzień, od biedy już m ógł się rozmówić z 
panną Gretchen, acz tu nie było potrzeba ję ­
zyka, bo oczy pono lepiej mówiły.

Takim był stan rzeczy, gdy pewnego dnia 
Piotrek przyszedłszy jak zwykle do imćpana 
Krzysztofa, rzeknie:

— Wiecie wy panie co się tu święci?
—  N ic nie wiem —  powiedzże mi.“
—  Owo wczoraj przyszła do mnie imćpan­

na Gretchen i rzekła m i: Piotrek naucz ty 
mnie gadać po polsku a ja tobie dam dzie­
sięć dukatów —  tedy ja się pytam : a po cóż 
waćpaunie gadać po polsku, albo to będziesz 
kiedy w polskiej ziemi czy c o ? . ,  a ona mi 
na t o : choć nie bede, to ja chcę gadać po 
polsku.

—  Patrzajże! —  rzeknie W iszowaty i spu­
ściwszy głowę zadumał sie — a Piotrek da­
lej tak m ów ił:

— Owo panie, jam jest chłop i obcy wam, 
alem was wielce um iłował, starszy też jestem  
od was, nie gniewajcież się wiec, jeżeli wam 
coś powiem.

Tedy spojrzy nań W iszowaty i rzeknie:
—  G adaj!
— Mnie się widzi, że ona dzieweczka ma 

afekt do was i okrutny. . .  bo u niernek to 
nie nowina rozmiłować się na zabój, takie to 
już gorące n ie w ia sty ...  N o . . .  ale wam się 
nie godzi bałamucić dzieweczki, ile że z nią 
żenić się nie będziecie.

A “któż ją“ bałamuci —  rzeknie łagodnie 
W iszow aty— przecie nie j a . . .  i gdybym oto 
nie był chory, a gdyby ona baba, co to ma

iść za Macka przyjechała, tobym tu ani m i­
nuty nie s ie d z ia ł.. .  Owo co jest, ale dajmy 
temu pokój.

Piotrek um ilkł i wyszedł —  a niedługo też 
zapalono kaganiec i panna Gretchen, śliczna 
jako słoneczko, weszła z dryjakwią do kom­
naty. W patrzył się w nią pan Krzysztof i 
patrzał tak długo —  a ona jeno raki piekła. 
Westchnie tedy Wiszowaty i rzeknie jąkając 
się po niemiecku, bo jeszeze dobrze nie gadał 
tym język iem :

— N ie wiem jak ja się waszmość pannie 
odwdzięczę. . .

— A za cóż to pan Krzysztof ma mi się 
odwdzięczać? —  szepnie dzieweczka.

—  A n o . . .  za owe starania koło mnie.
—  E j . . .  toć mój obowiązek i na wdzię­

czność ja cale nie zaiługuję —  zaśmieje się  
imćpanna Gretchen.

—  Jam tego wszystkiego niegodzien.
Więc dzieweczka stanie przed panem Krzy­

sztofem i załamawszy rączęta rzeknie:
—  A mój B o ż e . . .  waszmość jesteś n iego­

dzien, a któżby był god zien ? ., ja dla wa- 
szmości krwi z pod serca bym utoczyła.

Porwie się na te słowa pan Krzysztof i ob­
jąwszy w pół dzieweczkę a przyciskając ją do 
siebie rzeknie z afektem :

—  Moja Gretchen se r d e c z n a ... jaka ty 
dobra, p i ękna . . .

Rwało mu się, bo jeszcze dobrze po n ie­
miecku nie gadał, me dumając więc długo  
począł innym a dla wszystkich niewiast zro­
zumiałym przemawiać językiem . Objąwszy bo­
wiem dzieweczkę w pół, najprzód ją  w rączki 
ucałował, potem w ramię, potem w szyję, 
nakoniec i w buzię, raz i drugi i t r z e c i , . .

Tedy dzieweczka spłonęła cała, szarpnęła 
się i uci ekł a . . .  a pan Krzysztof ostał “na 
Środku izby z rozwartemi ramiony, pochylony, 
czując jeszcze na swych wargach palace po­
całunki dziewczyny. Stał tak długo, a potem  
machnąwszy ręką, rzekł:

—  Owo głupstwo uczyniłem.
I siadł na zydlu i wsparłszy głowę oburącz 

na kolanach począł dumać. I trwało“ to do“ść 
długo a W iszowaty wciąż siedział nieruchomy, 
jeno od czasu do czasu chrząkał i sz ep ta ł:

— H m . . .  u nas to takich niewiast cale 
niema! . . .

I wstawszy począł chodzić po izbie a sta­
nąwszy koło okna otwartego na ulicę, spo­
strzegł na stole dryjakiew w szklance,' która 
przyniosła panna Gretchen. Tedy wziął ją 1 
wrzucił w piec, m ówiąc:

— Całuje się jak orzech z g r y z ł . . .  dziwne 
tu widzę obyczaje na tych Niemcach.

I począł znów chodzić po i zbie— a naeho- 
dziwszy się do syta, siadł na zydlu szepcąc:

— A n o . . .  jutro ztąd pr e c z . . .  na gospodę, 
inaczej być nie może.

Nie skończył, bo w tejże chwili zrobił się 
hałas i huczek niemały w domu i zaraz też 
wpadł Maciek, krzycząc i

—  Paniczu, ona baba przyjechała.
—  Jaka baba?
—  Ano t a . . .  z W ro c ła w ia ... co ja sie 

z nią mam żenić.
—  Przyjechała?
—  A tak — jęknął Maciek rozpaczliwie.
Tedy W iszowaty pocznie się śmiać.
— I czegóżeś ' aki smutny ?.“. .  owo ujrzysz 

twą oblubienicę a smucisz się. — Ejże Maciek 
to nie politycznie.
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gi naszej prasy do świadomości wyższych instan- 
cyi władz państwowych? czy i informacya prze­
pada wraz z krytyką?... A byłoby szkoda, gdyż 
często idzie w krytyce o brak informowania.

Nawróceni gwałtem na prawosławie unici 
chrzczą —  jak wiadomo —  swe dzieci pota- 
je m n ie i grzebią um arłych również potajemnie, 
by uniknąó obrządków według prawideł cerkwi 
prawosławnej.

Rząd m oskiewski, jak o tem już wzmian­
kowaliśmy, wydał obecnie ukaz dotyczący 
kar za niezawiadomienie przez unitów, o uro­
dzeniu dzieci i za grzebanie umarłych bez 
odpowiedniego pozwolenia.

Ukaz ten brzmi w przekładzie:
1. Za niezawiadomienie przez byłych greko - 

unitów miejscowego duchownego parafialnego 
w ciągu dni ośmiu o przyjściu na świat dziecka 
dla zrobienia o tem odpowiedniego aktu (art. 
95 kodeksu cywilnego z r. 1825), winni ule­
gają karze pieniężnej jednorazowej w ilości 
1 rs., lub aresztowi niedłuższemu nad dzień 
jeden, które to kary nakłada naczelnik po­
wiatu. Po upływie dni 8 od urodzenia dziecka, 
jeżeli osoby wymienione w art. 98 kodeksu 
cywilnego, nie wypełnią wymagań wytłuma- 
maczonych w art. 95 tegoż kodeksu obowią­
zek doniesienia duchownemu parafialnemu o 
urodzeniu spada na wójta gminy, lecz przy- 
tem oprócz dwóch świadków mają byó zapro­
szone do asystowania przy sporządzeniu aktu 
urodzenia osoby wskazane w art. 98 kodeksu, 
jeżeli wykonanie tego nie natrafi na jakie 
przeszkody. Do aktów robionych w tych wy­
padkach wnosi się wszystko czego wymagają 
postanowienia cywilne dla poświadczenia faktu 
urodzenia, bez wszelkich ze strony osoby ro ­
biącej akt i asystujących przy wpisie do iatków 
i tłumaczeń, co do prawnego lub nieprawnego 
współmieszkania rodziców, lecz z zaznaczeniem, 
że dziecko nie było chrzczone, lub jeżeli chrzest 
miał miejsce, komunikowane według prawideł 
cerkwi prawosławnej.

2. Za grzebanie przez byłych greko-unitów 
umarłych, bez odpowiedniego pozwolenia, pro­
szonego i wydawanego w porządku wskazanym 
w art. 131 kodeksu cywilnego, jeżeli z tera 
naruszeniem nie łączy się występek ulegający 
dochodzeniu na drodze kryminalnej, winni u- 
legają karze pieniężnej lub aresztowi, nakła­
danemu w porządku i granicach wskazanych 
w najwyższym rozkazie 20 września 1876 r. 
o pozostawieniu w guberniach okręgu sądo­
wego warszawskiego przy niektórych urzędach 
adm inistracji miejscowej władzy nakładania 
sumy wymagalnej.

Rosyjskie „Słowo* we Lwowie w swym osta­
tnim numerze podaje opis przyjazdu Cara rosyj­
skiego do Moskwy, jak w innych urzędowych 
pismach rosyjskich, a kończy go wspaniałym  
hymnem „Mosk. Wied.“ na cześć cezaro-papi- 
zmu Cara rosyjskiego na W schodzie, jakby orze­
czeniem ostatniej instancyi. „Słowo* czyniąc to, 
znajduje się w porządku. — Lecz nie jest w 
porządku, gdy nieco dalej dowodzi jedności po­
wszechnej narodu rosyjskiego na tymże W scho­
dzie zaliczając w nią wszystko, nawet Litwę 
poczciwą.

Wyzwolenie wdów po urzędnikach 
z rąk lichwiarzy.

Dziennik ustaw państwa ogłasza w numerze 
XLY z 7 b. m. bardzo ważną ustawę doty-

Ale Maciek cale się nie śmiał, jeno szlo­
chając żałośnie, padł do nóg Wiszowatemu, 
krzycząc:

— Paniczu, nie dajcie mnie tej babie.
— A bodajże cię — porwie się Wiszowaty —  

ani mi gadaj n a w e t . . .  cóż to, na stracenie 
idziesz?

—  Paniczu, przecieć to śwabska niewiasta.
— To i cóż? taka jak  i d ruga—  nie bój 

się, nie inna.
—  Ale św abka!
—  W idziałeś ją  teraz?
— Nie.
— Ano to i dobrze że przyjechała, bo jak 

się tylko pobierzecie to ja  zaraz ztąd wyjeżdżam.
Tedy Maciek przystąpiwszy chciał coś rzec, 

gdy nagle drzwi rozwarły się na oścież i 
przez nie wtoczyła się Szwajnkuchowa, zasa­
pana, spocona aż strach, a za nią M uller, 
P iotrek i Kuba. Panny Gretcben cale nie było.

Szwajnkuchowa skoro tylko weszła zaraz 
obces rzuciła się na Maćka i kiedy go nie 
pocznie ściskać a całować — miły B oże! 
Maciek ledwie dyszał a Kuba ująwszy się za 
boki, aż kładł się od śmiechu. Dopieroż 
Szwajnkuchowa puściła swą ofiarę, a uszczy­
pnąwszy go i poklepawszy po policzkach siadła, 
gadając ciągle po szwabsku. Tedy wystąpił 
Piotrek i rzeknie do W iszowatego:

— Panie, ona chce z wami gadać.
— A niech g a d a . . .  ja  przecie po niemiecku 

rozumiem.
Więc Szwajnkuchowa pokłoniła się, a od­

sapnąwszy ozwie s ię :
— Panie graf, a kiedy będzie nasz ślub?
— Kiedy jejmość c h c e sz ... im prędzej 

tem  lepiej.

i

czącą egzekucyi na pen3yach osób zostających 
w służbie publicznej i pozostałych po nich 
rodzinach.

W edług dotychczasowych przepisów pensye 
urzędników w służbie będących nie ulegały 
egzekucyi, zaś pensye emerytów, wdów i sie­
rot po urzędnikach mogły być w potowie przez 
wierzycieli grabione.

Kto zna stosunki, zwłaszcza w naszem mie­
ście, ten przyzna, że co najmniej 9 5 ^  wdów 
po urzędnikach ma pensye swe obłożone — 
jeżeli nie egzekucyą sądową, to zastawem a 
lichwiarz zabiera ją  każdego pierwszego, po­
zostawiając wdowę i dzieci w największej 
nędzy.

Temu stanowi rzeczy zapobiega obecnie 
wymieniona na wstępie— sankcyą już cesarską 
zaopatrzona — ustawa.

W edług tej ustawy 1) pensye osób zosta­
jących w czynnej służbie publicznej, czy to 
cywilnej lub wojskowej, rządowej lub autono­
micznej, a wreszcie kościelnej, egzekwowane 
być mogą tylko w x/s części z pozostawieniem 
wszakże na każdy wypadek osobie egzekwo­
wanej rocznej pensyi 800 złr. —  zupełnie 
wolnej (§ 1 ustaw y); 2) pensye zaś osób, 
które zostawały w powyższej służbie a obe­
cnie pobierają tylko emeryturę, jak również 
pensye wdów i sierot po tych osobach, gra­
bione być mogą wprawdzie ale tylko w ł/3 
części i to z pozostawieniem im nietkniętych 
500 złr. rocznie (§ 2 ustawy). Ponieważ zaś 
wiadomo, że wdowy po urzędnikach publi­
cznych nie posiadają więcej jak 500 złr. pen­
syi —  więc cała ich pensya uwolnioną obe­
cnie będzie z pod egzekucyi. Co zaś najwa­
żniejsza według § 7 tej ustawy, wszelkie li­
niowy dobrowolne stron mające na celu jej 
obejście a więc wszelkie cesye, przekazy, za­
stawy pensyi i arkuszów płatniczych są nie­
ważne i niemają żadnego skutku prawnego 
a nadto według § 8 tejże ustawy, moc jej 
obowiązująca działa także wstecz i na żądanie 
dłużnika, względnie dłużniczki, ma być kon- 
dykt pensyi czyli jej zajęcie natychmiast znie­
sione.

Ustawa ta więc jest wielkiem dobrodziej­
stwem, jest dalszą ochroną przeciw wyzyski­
wa n i u — i naprawi los niejednej biednej ofiary 
lichwiarskiego zdzierstwa. Swoją zaś drogą 
jest dla stanu urzędniczego pomyślną, bo o- 
twiera mu zamknięty dotąd kredyt, który 
chroniony obecnie ustawami od wyzyskiwania 
jest zawsze potężną dźwignią w stosunkach 
ekonomicznych kraju.

W następnym numerze „Gazety* podamy 
całą osnowę tej ustawy złożoną z 10 prze­
pisów czyli paragrafów. Tu tylko zwracamy 
na nią uwagę prosząc inne pisma krajowe, 
by uczyniły to samo, bo niejedna ofiara po­
zwoli się jeszcze wyzyskiwać długo, dopóki 
jej ktoś nie pouczy o mocy zwłaszcza wstecz 
obowiązującej tej ustawy. Nie możemy jednak 
zamknąć tej krótkiej wzmianki uwagą, że by­
łoby wskazane, ażeby prezydya wszystkich 
sądów w Galicyi zarządziły w myśl § 7 po- 
mienionej ustawy z 21 kwietnia 1882 nr. 123 
bezzwłoczne wstrzymanie w urzędach podat­
kowych tych wypłat, które wierzyciele odbie­
rają na mocy zyskanych poprzednio kondyktów 
i po przesłuchaniu dopiero dłużników, w razie, 
gdyby nie uczynili wniosku kasacyi owego 
kondyktu czyli zajęcia — zezwoliły na dalsze 
wypłaty.

Byłby to uczynek przezorny, z ustawą zgo­
dny, a nadomiar ludzki i obywatelski. " Ape­
lujemy w tym względzie do patryotyzmu na­
szego stanu sędziowskiego.

— A to dob rze! — i klaśnie baba w ręce — 
ja  się śpieszyłam jak mogłam, ale mię ledwie 
z Wrocławia p u ś c il i . . .  tedy może być p o ­
ju t r z e . . .  na św. Ig n a c y ...  Memu mężowi 
nieboszczykowi, Panie Boże daj mu wieczne 
odpocznienie, było na imię Ignacy, dobry był 
człek, jeno do n ic z e g o ... No, ale teraz bę­
dzie in a c z e j...  ja  Maćka umiłowałam bo on 
dobrze bije.

Tedy wszyscy poczęli się śmiać, okrom 
Maćka, który nie rozumiał i nie na śmiech 
mu sie zbierało, jeno na płacz.

To mówiąc znów go chwyciła i uściskała— 
Maciek wyrwał się i odchodząc rz e k ł:

—  Ej babo, nie dręcz mię bo cię zama­
luję — i poszedł w kąt.

A baba dalej gadała :
— Panie graf, ja  przywiozłam sobie indult 

od biskupa naszego, to ślub może być zaraz —  
ja za to dużo pieniędzy d a ła m .. .  ale ja  już 
tak ! Więc ja  myślę sobie, że ślub pojutrze!

— A dobrze —  rzeknie Wiszowaty —  ja  
nie mam nic przeciwko temu.

I obróciwszy się do Maćka — rzeknie:
— No Maciek, twój ślub pojutrze — tak 

chce twa oblubienica.
— Bodaj ją  w ciurnaści!
Nie skończył, bo baba doń się potoczyła i 

głaszcząc a klepiąc po gębie, wsunęła mu w 
garść worek pieniędzy. Maciek spojrzał, pa­
trzy — złoto. Tedy zaraz mu się rozjaśniło 
— a baba ozwie się do Wiszowatego :

— Panie graf, rzeknijcie mu, żeby on mię 
pocałował, jako się należy.

— Maciek —  zawoła Wiszowaty, śmiejąc 
się — pocałujże swoją oblubienicę.

Tedy Maciek skrzywił się, ale babę poca-

Sprawy szkolne.
Szkoła weterynaryi.

C. k. namiestnictwo podaje, że dyrekcya 
c. k. szkoły weterynaryi we Lwowie rozpo­
cznie inskrypcyę kandydatów zgłaszających 
się do nauk w powyższej szkole dnia 2 paź­
dziernika b. r.

Powyższa inskrypcya zakończy się dnia 
7 b. m.

W stępujący do szkoły weterynaryi winni 
zgłosić się w powyższym terminie w kance- 
laryi dyrekcyi pod 1. 4664/4 (na Rurach) w 
godzinach od 10 do 12 przed południem i 
przedłożyć tam : 1) świadectwa udowadniają­
ce, że ukończyli z dobrym postępem przynaj­
mniej VI klasę gimnazyalną lub VI klasę 
szkoły realnej, lub też zupełny kurs nauk 
w średniej szkole agronomicznej; 2) winni 
udowodnić metryką urodzenia, że mają lat 
17 a nie przekroczyli 26 roku życia; ci, k tó­
rzy mają w.ęcej aniżeli 26 lat, mogą być 
przyjęci do szkoły weterynaryi, jeżeli wykażą 
dowodami, że bez przerwy oddawali się nau­
kom lub zajęciom naukowym, mianowicie na­
uce agronomii.

Dyplomowani lekarze i chirurgowie mogą 
być przyjęci na zwyczajnych słuchaczów 
z prawom ukończenia zupełnego kursu wete- 
rvnaryj w przeciągu lat dwu, jeżeli przedłożą 
dowody posiadania wspomnianych stopni le­
karskich. Osoby, zamierzające uczęszczać na 
wykłady pojedynczych przedmiotów jako s łu ­
chacze nadzwyczajni, winny zgłosić się w tym 
celu do dyrekcyi jakoteż do profesorów po­
wyższe przedmioty wykładających.

Kandydaci, którzy w ubiegłym roku szkol­
nym nie uczęszczali do żadnego publicznego 
zakładu naukowego, winni na żądanie dyrek­
cyi udowodnić wiarygodnem świadectwem, 
jakiem było ich zachowanie w czasie po ukoń­
czeniu dotychczasowych nauk.

Nakoniec oznajmia się, że liczba słuchaczów 
pierwszego roku szkoły weterynaryi będzie 
ograniczoną, stosownie do warunków jej do­
tychczasowego urządzenia, i że przeto w razie, 
jeżeliby liczba zgłaszających się kandydatów 
przewyższyła liczbę normalną, będą uwzglę­
dnieni przy wyborze przed innymi kandyda­
tami wykazujący stosunkowo wyższe wykształ­
cenie naukowe.

Rolnictwo, handel i przemysł.
Sprawozdanie o zbiorach i stanie za­

siewów ozimych
we wschodnich powiatach Galicyi

według raportów statystycznych Towarzystwa 
gospodarskiego.

(Dokończenie).
Kartofle obficie zrodziły, ale psują się bar­

dzo w położeniach niskich. Na Podolu w o- 
kolicach Kopeczyniec zebrano 80 — 100 
korcy. — W Zbaraskiem dopiero kopać za­
czynają — podobnież koło Brodów, Łopatyna, 
Radziechowa, Jezierzan, kartofle dobrze zro­
dziły. Nad Seretem dają po 90 hektolitrów z 
morga; — w powiecie horodeńskim w poło­
wie już wykopano — plon bardzo dobry, ale 
psują się. W okolicach Wojniłowa psują się 
bardzo —  podobnież około Chodorowa, Roz- 
dołu.— W okolicach Zurawna połowa jest już 
zgniłych. — Z Samborskiego i Przemyskiego 
również donoszą, że wiele jest zepsutych. W 
okolicach Birczy, Baligrodu gniją przez poło­

wę, tak iż zaledwo nasienie tam wróci się w 
dwójnasób; nadto są bardzo drobne. Toż samo 
donoszą z pod Dubjecka. Nie lepsze don e- 
sienia nadchodzą z Żółkiewskiego z pod K u­
likowa , Derewni. W okolicach Kamionki 
Strumiłowej amerykańskie zrodziły po 80 
korcy z morga. Około Narola ł/3 zgniła — 
w powiecie rawskim piękne ale plon mały.

Kukurydza  poprawiła się po dwutygodnio­
wej pogodzie, ale pomimo tego plon w ogóle 
średni lub zły. Widoki niepomyślne.

Rzepak z małemi wyjątkami wszędzie p ię­
kny. Nad Dniestrem w okolicach Martynowa, 
Wojniłowa chrząszczyk niszczy.

Śiejba spóźuiła się z powodu najpierw słot 
a następnie posuchy. W starostwie rawskiem 
zasiewy już gdzieniegdzie ukończono, ozem 
inne okolice nie mogą się pochlubić. W o- 
góle żyto po większej części w połowie zale­
dwie obsiano. Śiejba pszenicy dopiero się 
rozpoczyna. Z pod Ustrzysk dolnych donoszą, 
że do połowy września jeszcze siać nie za­
częto, z powodu rozmokłej roli i nagłego chwy­
tania zboża z pola, skoro pogoda nastąpiła. 
Koło Birczy żyta w ty8 obsiano; przenicy 
siać jeszcze nie zaczęto. W Przemyskiem 
w niektórych okolicach siejba dopiero rozpo­
czyna się; podobnież koło Rudek, Komarna 
—  natom iast o raźnym postępie siejby dono­
szą z okolic Żurawna. Ozimina pięknie po- 
wschodziła i zasiane obszary zielenieją z da­
leka. Siejba na obszarach dworskich w ogóle 
więcej postąpiła — u włościan mało. Z po­
wiatu horodeńskiego donoszą nawet, że wię­
ksze posiadłości siejbę całkiem już ukończy­
ły, a włościanie w większej połowie. Około 
Podhajec, Buczacza, nad Seretem siejba pra­
wie już ukończona, mianowicie na obszarach 
dworskich. Około Kosowy siew żyta przewa­
żnie ukończony, przenicy w s/4 częściach. W 
Złoczowskiem i Tarnopolskiem, pod Zbara­
żem i w ogóle na Podolu siew żyta wszędzie 
prawie ukończony, a przenicy kończy się.

T arg  zbożowy nie odbył się wczoraj w Kra­
kowie, z powodn święta w Galicyi tudzież świę­
ta n starozakonnych.

T elegram y zbożowe z d. 29 września, w  ie -  
d eń : Pszenica za 100  kilogr. 9 30  do 9-50  
zł., żyto 7-55 do 7-85 zł., jęczmień 7-—  
do 6 T 5  do — •—  zł., kukurudza 6-20 do 
6'24  z ł., owies 6-35 do 6 -55  zł., okowita 
pr. 1 0 .0 0 0  liter procent 3 0 -50  do 30-75  zł. 
B u d a -P e s z t :  Pszenica 100  kilogr. (na jesień) 
8-90 do 9-08 złr., rzepak (sierpień—wrzesień) 
—•—  do — •—  zł., —  B e r lin :  Pszenica żół­

ta (na maj czerwiec) 172-—  m., żyto 136-75  
m ., spirytus 51 -60  m., olej rzepakowy 61*25 
m., S z c z e c in :  Pszenica 196-50  m. rzepik 59-50. 
P a r y ż :  mąki 159 kilogr. 58 -5 0  fr. olej rze­
pakowy 76-25  fr., spirytus 5 0 '2 5  —  W ro­
c ła w :  Pszenica — •— , żyto — •— , owies — •—  
spirytus 50-60 , kukurudza — • — . K o l o n i a :  
Pszenica 18 20 m.

K R O N IK A .
Kraków d. 3 0  Września.

K uryerek krakow ski. Nic zabawniejszego 
jak wzajemne pożyczki dziennikarskie  i kole­
żeńskie reklamy w naszem świecie gazeciarskim. 
Że pożyczki istnieją, że jedno pismo od drugiego 
coś bierze nie wymieniając źródła, to rzecz już 
tak powszednia, że nikt nie zwraca na nią uwa­
gi. Każdy dziennik, gdyby uderzył się w piersi, 
mógłby codziennie w ygłosić: pożyczam, poży­
czasz, pożycza... i w końcu dodać „będę poży­
czać*. Ale zabawne z tego powodu zdarzają się

łował, a gdy ta  się odwróciła, obtarł gębę 
rękawem, krzywiąc się szkaradnie. A Kuba 
rzeknie:

— Co —  słodka baba?
— Jako ocet —  mruknie Maciek i west­

chnie, wsadzając za pazuchę worek.
Gadali jeszcze o tem i o ow em , a że pó­

źno już było i baba była zmęczona podróżą, 
więc poszli spać.

Czyniono tedy przygotowania do ślubu. 
Szwajnkuchowa chciała go suto, z pańska, 
obchodzić — i m ówiła:

— Stać mię na to — mam wszystko, jeno 
mi męża trzeba.

Jakoż było wszystko, co zważywszy na owe 
czasy, kosztowało dużo grosza, ile że wojna 
wciąż wrzała, acz w onym roku przeniosła 
się na Pomorze i koło Drezna było cicho. 
Tedy odbył się ślub z pompą wielką a suto. 
Wiszowaty Maćkowi dał na "ślubny podarek 
pięćset halerzów bitych i szablę piękną i ko­
nia z rzędem.

Aliści trzeciogo dnia po ślubie, kiedy W i­
szowaty przemyśliwał jakoby wydostać się z 
Drezna, ile że panna Gretchen coraz bardziej 
doń się przym ilała a jem u markotno jakoś 
było w niemce się miłować, owoż kiedy tak 
siedzi i myśli, przyjdzie doń Maciek z okru­
tnie podbitem okiem i podrapaną gębą. Spoj­
rzy nań Wiszowaty i rzeknie dziwiąc się 
wielce:

— A ciebie kto tak szpetnie pokaleczył, 
upiłeś się, czy co?

Tedy Maciek buchnie wielkim płaczem i 
pocznie molestować:

—  Paniczu ratujcie mnie — owo ta baba 
mnie zabije.

Kiedy to nie usłyszy Wiszowaty, w śmiech, 
aż się za boki bierze, a Maciek beczy.

—  To ona cię b ije? —  spyta nareszcie 
pan Krzysztof.

— A jeno.
— I za cóż?
—  I i i . . .  co to o tem gadać ! machnie rę­

ką Maciek —  to Heród-baba — owo napy­
tałem  sobie nieszczęścia — ratujcie mię pa­
niczu, bo ja  się chyba obwieszę.

— A niechże c i ę . . .  zawoła Wiszowaty — 
i ty się dajesz babie b ić! a cćżeś ty je s t?  
słychane to rzeczy!

— Nie dałem ja jej się— jęknie Maciek — 
owo skrobnąłem ją  raz i drugi bizunem, a 
ona jak się wzięła do mnie tak mię bije od 
w czo ra j... ratujcie mię paniczu, bo ja  się 
obwieszę, jak mię widzicie.

—  A jakże ja  cię mam ratow ać?
— Błyszę jedziecie ztąd dalej, weźcie mnie 

z sobą.
Spojrzał nań Wiszowaty i widzi, że Maciek 

beczy, więc znowu w śmiech —  a wyśmiaw­
szy się rzeknie:

— H a! kiedy chcesz to je d ź . . .  jabym  już 
dawno ztąd uciekł, jenom nie domagał jeszcze 
na te moje rany —  ale jutro już w d ro g ę .. .  
skoro świt.

Tedy Maciek podziękował mu i poszedł, 
żeby cichaczem a skrycie przed babą gotować 
się do drogi, tak mu prędko sprzykrzyło się 
małżeństwo i miodowe tegoż małżeństwa mie­
siące.

WALERY PRZYBOROWSKI.
(Dalszy ciąg nastąpi.)
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J. IHNATOWICZ
m agister farm acyi i chemik sądow y

poleca pod gw arancyą swoje znakom ite środki do tw arzy, które z n a la ­
zły powszechne uznanie i wziętość, i zostały w yszczególnione 5rna wiel- 

kiem i m edalam i zasługi.

A X T I L E N T T I L I A
usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy białość, 

delikatność i przejrzystość. — Cena 2 złr.

WODA FIJOŁKOWA
nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzch- 
uienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz od­

świeża i nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 złr.

jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magnoliny staje się m iękką i delikatną Magnolina usuwa cze r ­
woność nosa,  niszczy wągry tj. czarne punkciki, k tóre najwięcej osiadają 

w okolicy nosa. — Cena tego znakom itego środka 1 złr. 50 ct.

WODA LILIJOWA
plamy żółte, b runatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej 
cudowm j wody po kilkakrotnem  użyciu znikną. — Cena 1 złr. 50 ct.

Orientalina czyii Pudr w  płynie
nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka 

niedostrzegalną) odświeża ją  i "konserwuje. Cena 1 złr.

PUDR KSIĄŻĘCY B14ŁY ~W k
jes t prawdziwym unikatem  w szluce kosmetycznej, nie zawiera bowiem 
w swym składzie ani bizmutu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych 
pierwiastków szkodliwych zdrowiu i pomimo tego przyjemnie przylega do 
twarzy, nadaje śliczną, naturalną  i bardzo przyjemną białość i delikatność. 

Cena pudełka 1 z!r.

l^ r P U D R  KSIĄŻĘCY-
cielisto-różowy i eielisto-żółtawy po 1 z łr. 20 centów.

Krem orientalny biały
cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek. 

Kremy te  czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy 
naturalną białość, delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka 
niewidzialne. Twarz m artw a, pokryta bruzdam i, nierówno-szorstka zosta­

nie całkiem  odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.
Fabryka w e  Lw ow ie  ulica Kopernika Nr. 3. Filia w  Kra­

kowie, Sukiennice Nr. 20 .
Nabyć m ożna: we Lwowie w Fabryce ul. K opernika 1. 3 oraz u p. 

Kozłowskiego, H aw ranka, H enryka M illera i Bystrzonowskiego. W  Kra­
kowie w Filii Sukiennice 1. 20.; w BRODACH u p. W itkow skiego; w 
BUOZACZU n p. M iillera; w BRZEŹANACH u p. M ille ra ; w TARNO­
PO LU  u p. Jam rogiew icza; w STA N ISŁA W O W IE u p. M acury ; w 
PRZEM YŚLU u p. N ah lika ; w JA R O SŁ A W IU  u p. W isłockiego; w 
SAMBORZE u p. M aresclia; w PO D H A JC A C H  u p. Kurtykiew icza; 
w STR Y JU  u  p. W ysoezańskiego; w KOŁOMYI u p. S tenzla; DRO­
HOBYCZU u p. R uczki; w H RSjA TY N IE u  p. Czerskiego; w PODKA- 
M1EN1U u p. Koncewicza; w BOBRC E u p. Międliclciego.

| 7 ]  Istniejący w Krakowie od lat 3 0

MAGAZYN BRONI I TOWARÓW GALANTERYJNYCH
pod firm ą:

C. HÓFELM AJER
obecn ie  Suk ienn ice  I. 16,

poleca swój handel zaopatrzony w wielki wybór towarów. Broń wszelkiego rodzaju 
i rozm aitych systemów posiada na składzie tak  własnego w yrobu, jako też  z pierwszo­
rzędnych fabryk zagranicznych a  mianowicie belgijskich i angielskich. Dobroć i cel­
ność broni odemnie pochodzącej powszechnie je s t znana. Mając przez długoletnie 
istn ienie wyrobione stosunki kupieckie, jestem  w stanie tow ar oddawać Szan. P ub li­
czności po cenach bardzo przystępnych w K rakow ie dotąd w handlu nie p rak tyko­

wanych — a m ianowicie:
P o je d y n k i kapslow e od
D u b e ltó w k i kapslow e „
D u beltów , syst. Lefaucheux „
D ubeltów ki syst. L ancaster „
R ew o lw ery  n
Krucicc pojedyncze „
Krucice dubeltowe „
Pistolety salonowe „
Sztućce F loberta  *
T orby  m yśliwskie „

J a k  powyższe przedmioty, tak  wszelkie tow ary w zakres broni i przyborów 
wchodzące, sprzedaję po cenach bajecznie nizkich. Prócz tego utrzym uję na  składzie 
1 sprzedaję bardzo ta n io : 828 3-?

T O W A R Y  G - A L A N T T E R Y J H T E
h ar fi z o gustowne i trw ałe wyrobu francuzkiego i angielskiego jak o  t o : Portm onetki, 

izytierki, Tytonierki, M agazyny na cygara, Zapalniczki, Scyzoryki w ogromnym 
wyborze, Grzebienie, Szczotki do włosów i rzeczy, T orebki podróżne, 
Kuferki podróżne, Torebki na potrzeby do kąpieli i t. p. Perfum y i my­

dła angielskie i francuzkie. W oda ko lońska, praw dziw a i t. p.

6 zł. — c. Troczki od — zł. 3 0  c.
12 „ -  „ Ładownice r) 2 „ 50 „
20 „ -  „ Rzem ienie na  strzelby rt - , 9 0 ,
30  „ -  „ F u te ra ły  na rewolwery w -  „ 80  „

4  „ 50 „ F u te ra ły  n a  strzelby V 5 „ „
1 n  i) Obróżki /  f - . 3 0 ,

2 „ „ Trąbki - , 6 0 „
6 * — n Gwizdki - , 2 0  „
9 n v W abiki -  .  20 „
2 „  n 100 gilz na  naboje 1> 1 .  50  „

G i
N ajw iększy wybór w  całym  Wiedniu!

KONFEtCYJ DAMSKICH I MATERYJ
837 3-3n a  s u k n ie .

Na nadchodzący sezon przeszło lOOO sztuk

K ostium ów , S z la fro k ó w , Ż a k e tó w , Red ingo tów , P ła s z c z y ­
ków , Z i m o w y c h  P a l t o t ó w  i D olm anów

poleca
zn a n y  o d .  r o t u  1839  z n iez ró w n an e j rz e te ln o śc i i  ta n io śc i

SALON MÓD i K0NFECYI DAMSKICH
p o d .  f i r m ą ;

J  0 H, W  I  S G B  I  L  Ł,
Wiedeń, Leopoldstadt, Taborstrasse Nr. 15,

(róg Negerlegasse).
(Miejsce sprzedaży nowo rozszerzone w domu własnym).
B o g a to  il lu s tro w a n e  k a ta lo g i, ja k o te ż  p ró b k i w sz y s tk ic h  n o w o śc i w  m a- 

te ry a e h  na  su k n ie , p rz e se ła  się  n a  żąd a n ie  darmo i  opłatnie.

   ' —...- —  - — Ą
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Mam zaszczyt donieść Sz. P. T. 
Publiczności, że pod firmą,

/

s ,
817- w Krakowie, Sukiennice Nr. 15, 4

otworzyłem handel SUKNA i KOR­
TÓW, na suknie m ęzkie, jakoteż i 
damskie z fabryk pierwszorzędnych 

krajowych i zagranicznych.

II

N iezaw odny  płyn
na

O D G N I O T K I
i  E. RAELSRA aptekarza

pod „Złotą Głowąw 

W  K R A K O W I E .
Pędzlując co wieczór przez kilka, dni odgnio- 
tek, podważony paznokciem wychodzi cały 
bez najm niejszego bólu — ju ż  po pierw- 
szem lub drugiem pedałow aniu, odgnio- 
tek staje się na wszelki ucisk nieczułym 

C e n a  5 0  c t .  853 1-?

Krople Amerykańskie

ir
H IP O LIT A  MAJEWSKIEGO  

z Warszawy.
Znane z oryginalnego łatwego użycia, n a ­
tychmiastowej skuteczności, zaszczycone me­
dalem Złotym od Najjaśn. Oskara I I .  króla 
Szweeyi i Norwegii, wielu medalam i z wy­
staw wszechświata i odezwami wysoko po­
stawionych osób i Towarzystw naukowych.

G ł ó w n y  s k ł a d  w  W a r s z a w i e  
ul. S-to Jerska 12.

W  K R A K O W IE  m ają na składzie pp. 
ap tekarze: J . Sobierajski „pod Słońcem ", 
W . Redyk „pod B arankiem ", J .  Trauczyń- 
ski „pod K oroną", E . R adler pod złotą 
głową", K. W iszniew ski „pod gwiazdą". 
W E  L W O W IE : pp. aptekarze: Mikolasz, 
B racia Larowscy i inni. W  PO ZN A N IU : 
u p. Barcikowskiego. Środki te  są do n a ­
bycia w wszystkich aptekach i składach 
aptecznych W iednia, Berlina, Paryża, Lon­

dynu i t. d. 824 5-6
Cena k ro p l i : średnie pudełko z 3 środka­
mi 1 złr. 50 ct. — m ałe pudełko z 2 środ­
kam i 1 złr. — każda pojedyncza flasze- 
czka 60 cnt. Eliksir w ozdobnych flakonach 

wieksze 2 złr. 50 ct., m niejsze 2 zir.

W O DA PO L SK A
z  k w i a t ó w  ś w i e ż y c h ,

E a u  d e  f l e u r s  d e  P o l o g n e .
W oda Polska wyrabia się wyłącznie w 

warszawskiem Laboratoryum chemicznem
z kwiatów wonnych i dorównywa miłym 
zapachem  i trw ałością perfumom, przewyż­
szając wszelkie wody kolońskie, pod wzglę­
dem delikatuos'ci zapachu. Dostać można 
w następujących zapachach: jaśmin aka-
cya, fiojołkl, konwalje, róża  ukraińska, r e ­
zeda, świeże s ia n o ,  kwiat pomarańczowy

i inne.

P R O S Z E K  do  Z Ę B Ó W
H. Majewskiego.

Mydła, Perfumy i w sze lk ie  Kosmetyki
w K rakow ie w h a n d lu

F. A. G RIGARA,  I .  E E N Z A  i 
Z A P L  A T A L S K I E G O .

Płótno ling.
K ró tk a  trw ałość  p łó tn a  (w sku tek  

chem icznego b lichow an ia) spow odo­
w a ła  nas do w y ra b ian ia  pod pow yż­
szą nazw ą m ateryi p o siad a jące j trz y ­
k ro tn e  trw an ie  p łó tn a  a tańszej o 60 
p rocen t. P łó tno K in g  je s t  na jlepszą , 
n a jtrw a lszą  i n a jta ń szą  m ate ry ą  na  
w sze lk ie  g a tu n k i b ie lizny . Nasz zn ak  
je s t  urzędow o ochron ionym , k to  go 
n aślad u je , zostan ie  sądow nie u k a ­
ranym . P łótno K ing sp rz ed a je  nasz 
p o d p isan y  sk ład
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d ługośc i na  k a lesony  i b ie ­
liznę bardzo  trw a łą  . . z łr .

1 sz tukę  88 centym , szerok . 
na  p iękne  koszu le  m ęzkie  
i dam skie, w sze lk ie  g a ­
tu n k i b ielizny  łó ż k o w e j „

1 sz tukę  175 centym , szerok .
15 m etr. d ługośc i n a  6 
sz tu k  w ie lk ich  p rz eśc ie ra ­
deł boz szwu . . . .

1 sz tu k ę  195 centym , szerok . 
n a  w łosk ie  łó żk a  . . .
Celem przekonania  sie  o 

ku, przesyłamy bezpłatnie 
wszystkich gatunków.

7-—

8-50

11-80

, 12-80 
gatun- 
próbki

M Beyer i Sp.
-w K rakow ie , 

Sukiennice N r. 13 — 14
862 1-

Ważne dla Panów P. T. Gospodarzy!
Nowo ulepszony, uniwersalny i patentowany siewnik ręczny wyrobu 

pana Jana Nestler’a w Wiirbenthalu [Szląsk austr.J o k a z a ł  się nader pra- 
ktycznyi wyborny. Pau Nestler przesyła rzeczoną maszynkę wraz z ochra­
niaczem od wiatru — franco  za zaliczką-pocztową —  po cenie 19 złr.; a bez 
ochraniacza po 17 złr.

Ochraniacz posiada tę za letę, że nawet wśród największych wiatrów 
koniczynę stać można.

O K O C IM , dnia 2 3  Września 1 8 8 2 .
842 3 3 Wincenty Englisch.

SZCZEGÓLNOŚĆ.
S a s a n k a  

Gl y c e r i n - Cr e me .
Żaden artykuł toaletow y nie może rywalizować pod 

względem skutku i dobroci z „Sasanką"  Glycerin Creme.
Środek ten otrzym any z odśw ieżających substancyj 

usuwa w krótkim  czasie piegi, plamy wątrobiane os tu ­
dy i blizny i t. d i nadaje cerze świetną białość, świe­
żość i delikatność Najlepszy środek ochronny przeciw  
wpływom ostrego powietrza i przeciw opaleniu od słoń­
ca. Zatem niezbędny w toalecie dam. Cena flakonu I złr .

Veloutine.
(Poudre de riz) W  kolorze białym, różowym i żółtym, 

przylega dobrze do skóry i jes t niewidzialnym; szcze­
gólniejszej dobroci. — Cena pudełka 1 złr.

Puder Sasanka (Schneglóckclien). 
(S zczeg ó ln o ść).

Zaleca się szczególniej przeciw cerze tłustej , — w kolorze białym , różowym 
żółtym. — Cena pudełka 60 cnt.

C. k. wył. uprz. Puritas.
Mleko odradza jące  włosy, do przywrócenia siwym włosom pierwotnej barwy 

naturalnej w przeciągu 14 dni pod gwarancyą za  nieszkooliwość. — Cena 2 złr .

Kolorltas.
(Przetwór Z Olejku orzechowego) nadaje siwym, rudym  i w ogóle jasnym  wło­

som w niedowierzenia krótkim  czasie naturalna ciemna barwę. W yciąg ten  otrzy­
m any przez destylacyę z zielonej łupy orzechów, wzm acnia bardzo i konserwuje 
włosy. — Cena 1 złr.

Brillantina.
Powszechnie wiadomo jest, że ozdoba, ba naw et dumą mężczyzny je s t p iękna 

i starannie utrzym ana broda. A by j ą  zawsze p iękuą utrzym ać, niezbędnie potrze 
bną je s t do tego Brillantina, gdyż je s t  jedynym  środkiem, który  nadaje brodzie, 
m iękkość i natu ralny  p o ły sk ; nie pozostawiając przytem  tłustości i nie plamiąc 
an i rękaw iczek, ani bielizny, ani sukien — Cena 60 cnt.

La Jeune.
La Jeune je s t całkiem  nie szkodliwą tyukturą, barw iącą włosy i działającą 

szczególniej na brodę, której nadaje na tu ra ln ą  barwę brunatna, ciem no-brunatna 
lub czarną. Po użyciu La Jeune koniecznie potrzebną je s t Brillantina, gdyż ta 
nadaje brodzie żywy, na turalny  połysk, siłę i konserwuje ją . — Cena jednego 
kartonu z przyboram i 2-50 z ł r , bez przyborów 2 złr.

Wystok na włosy.
(H a a r g e ist).

D ziała znakomicie na cebulki włosowe i na porost  włosów. W yskok ten  w wy­
padkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienny skutek. 
Ju ż  po użyciu jednej flaszki można spostrzedz skutek. Najlepsza p reze rw a ty w a  prze­
ciw wypadaniu włosów i tworzeniu się  łupieżu. — Cena 1-50 złr.

Balsam. Sallicylowa woda 
<3.0 USt. (H ip p o k ren e).

Zapobiega zupełnie bólowi zębów, konserwuje zęby i dziąsła, usuw a nieprzy­
jem ny odór, działając nader skutecznie i odśw ieżająco.— W ielki flakon 1 złr. — 
mały 69 cnt. — z dołączeniem 20 cnt. na koszta przesyłki.

OTTO FRANZ, Wien, VII. Mariahilferstrasse 38.

SKŁADY: w Krakowie: u p . Stockmara apt. i Wiszniewskiego apt.; we Lwowie: 
w aptece pod srebrnym  drłera" Zyg. R uckera i w apt. P io tra  Mikolasch i; w Tarno­
polu: w apt. F r. Jam rogiewicza i H erm ana K ahane apt.; w Stryju : w apt. J . Z gór­
skiego i L eona G artnera  apt, pod „węg. koroną*; to Stanisławowie: w apt. u  F . 
Stechera; to K ołom yi: Ed. Stenzel apt.; to Przem yilu: J . Maszewski apt.; w  Snia- 
tynie: T. Niemczewski apt. 823 3-25

Tysiące ludzi cierpi na tasiemca, najmniej­
sza zaś ich liczba zna prawdziwą przyczynę 

swego ustawicznego niedomagania.
s ię  k a ż d y  ta s ie m ie cg w a r a n c y ą  u su w a

jyMsife

pełnie j e s t  nieszkodliwy.
Oznakami powyższego cierpienia

jako też  w szy s tk ie  inne ro­
baki u dzieci i dorosłych  
w  jednej go.izinie bez bólu 
i n iebezp ieczeństw a bez po­
przedniej kurucyi g łodow ej i 
przerwy obowiązków za po­
m ocą ła tw o  się  zażyw ające­
go prostego środka, który  
w zię ty  naw et na próbę zu-

obserwowane odchodzeniu członków po­
dobnych do m akaronu lub pestek dyniowych, lub innych robaków, bladość twarzy, m dły 
wzrok, since naokoło oczu, w ychudnienie, zaflegmienie, zawsze obłożony je ż y k , słabe 
trawienie, b rak  apetytu naprzem iau z wielkim głodem , mdłości i naw et omdlenia przy 
czczym żołądku lub po pewnych potraw ach. W znoszenie się k łębka aż do gardła, sil­
niejsze upływ anie ślin do ust, kwas żołądkowy, palenie żgagi, częste odbijanie sie, za­
wrót, częsty ból głowy, nieregularny sto lec , świerzbienie w kiszce odchodowej, kolki, 
wzdym ania i faliste poruszania, potem kłujące i ssące bóle w kiszkach, bicie serca, brak
m enstruacyi, słabość itd.

Niezrównany ten środek w przystępnej formie (pigułki) jes t wyrobem jednej z naj- 
renomowańszych król. aptek  niemieckich. 863 j .y

H onoraryum  za radę i środek wynosi: 5  m rek  W Niemczech, 3  fl. a. w. w Au- 
stryi,  3  ruble w Rosyi, 9  franków we Franoyi. Środek wysełam f ranco .

Przesyłka piem ędzy w inna nastąpić w banknotach w listach rekom endow anych.— 
Tak samo leczę listownie po 40  letniem praktycznem doświadczeniu kurcze epilepty­
czne (.Padaczkai Cierpienia haemoroidalne i żołądkowe, Gościec, Reumatyzm, choro­
by weneryczne i skutki tychże i t. d. za  nadesłaniem powyższego honoraryum.

Dr. med. Cohu, lekarz prakt. w  G dańsku  (Dauzig).



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 155

DLA RĘKODZIELNIKÓW, 859 1-

zatrudniających się robotą igłow ą, je s t  m aszyna do szycia jednem  z najpożyteczniejszych i najniezbędniejszych narzędzi, jednakże musi być zastosow aną do celów, t. j .  musi wszel­
ką robotę w swoim rodzaju wykonać pięknie, trw ale i łatw o. Singer Co. w Nowym Jo rk u  je s t  jedyną fabryką dostarczającą takie specvalne maszyny do szycia, mianowicie dla ro ­
bot krawieckich, szewskich, pugilaresow ych i ry m arsk ich , dla introligatorów, do wyrobu kapeluszy, worków, podeszw pilśniowych, najcięższych pasów trybowych i t. p , wszelkie zaś 
maszyny są do nabycia tak do ruchu nogą, jako też do ruchu zapomocą pary. Oryginalne S ingera maszyny sprzedaje się z zupełnem  poręczeniem i małym zadatkiem  bez podwyż­
szenia ceny na tygodniowe spłaty  p o i Z ł r .  I .  —  Y{ celu uniknienia zamian z innem i m aszynam i ogłaszanem i pod nazwą Singera należy uw ażać, że oryginalne m aszyny m aja

M a n u f a c t u r i n g  O o . “ ,  pr6eS tego a j  znak fa to jc z n , na  górnej cz8śd , tndz ie i na  p o d . Ł r i . -  
Dla użytku domowego tudziez dla łatw iejszych robót, jak bielizny, ubran ia  dam skiego, wyrobu płaszczów i t. p . polecamy „fam ilijne maszyny do szycia", które jak  wszelkie wyroby 

inger o. odznaczają się doskonałą konstrukcyą, dobrocią i działalnością przed wszystkiemi innem i maszynami i uznane zostały  jako bardzo dobre już więcej niż od 30 la t.

T le linger Manufacturing Company New-York w Krakowie, ul. Fioryańska L  3 4 .

Mam zaszczyt polecić P . T.
nowo założony

Publiczności

IZ
zaopatrzony w gustowny 

DOBÓR K A P E L U S Z Y  Z I M O W Y C H
po Tozm aitycli c e la ch .

W szelkie obstalunki wykony wuję z su ­
mienną dokładnością  i W ja k  najkrótszym  
czasie po cenach bardzo um iarkow anych. U- 
dzielam  także lekcyj kroju wedługjnajlepszej 
metody warszawskiej.

H. GOLCZEWSKA,
Ulica F io ry a ń sk a  Nr. 8, I. p. 
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W M i n  win i korzeni 
S. ZACZYŃSKIEGO

w Krakowie,
znajdzie miejsce ^

p r a k t y k a n t .
850 2-2

Zaproszenie ktm t iła ty
840 3 3 n a

ii

f i
wychodzący pod red. St. Przyniczyńskiego 
rok  V I w Bytomiu, Górny-Szląsk Prusy. 
(Beutheu O. Ś.) Pism o to, podaje wszystko, 
cokolwiek może interesować św iatłego rol­
nika i gospodarza, trak tu je  rzeczy krótko, 
jasno : o rolnictw ie, leśnictwie, pszczelni- 
ctwie, rybołóstw ie, o stosunkach ekonom i­
cznych, kredytowych, o nowej reformie land- 
szaftowej, o gospodarstwie kobiecem i do- 
mowem. Cena kw artalna  wynosi w Galicyi 
2 złr. — Redakcya do licznej przedpłaty, 

najuprzejm iej zapraszać ma zaszczyt.

Zauroszenie i»  prenumeraty
NA PISMO SATYRYCZNO - POLITYCZNE

„Szczutek“
„Szezutek" wychodzi raz w tygodniu. D o­

datek powieściowy zaw iera: powiastki ory­
ginalne i tłum aczone. Drugi dodatek za­
w iera : łam igłów ki, zagadki, zadania sza­
chowe i ogłoszenia.

K ażdy nowy prenum erator do końca b. 
r. otrzym a bezpłatnie spory tom oprawny 
dodatku powieściowego z pierwszego pół­
rocza.
Prenumerata z przesyłka pocztową od 1-go 

Października do końca b. r.
w y n o s i :  2 złr. 50 c n t .

A dres: Administracya „Szczu tka"  Lwów, 
ulica H alicka, 48.

Do prenumeraty  można do łączyć  50 
ct. na kalendarz  p. t. „Haliczanin i 
Noworocznik Szczu tka" '  833 7-

P R  O S P E K .T ,

D owodzić potrzeby, więcej jeszcze — ko­
nieczności w ydania pism a literackiego 

w Galicyi —  rzecz zbyteczna. K ażdy in te­
ligentny człowiek czuje g łęboko, że brak 
nam  pism a, k tóreby łącząc w sobie utile 
dulci, podawało doborowe płody literatury  
krajow ej i obcej i notowało najnow sze zdo­
bycze na  polu nauki, literatu ry  i sztuki. 
P rzystępu jąc  do wydawnictwa pisma lite­
rackiego postawiliśm y sobie program , któ­
ry streszcza się w słowach : piękno i prawda. 
Hasłom  tym pozostaniem y w ierni; nie po­
święcimy nigdy prawdy dla p ięk n a , ani 
też odwrotnie. Oto nasze wyznanie wiary 
publicystycznej.

Zaprosiwszy do współpracownictwa na j­
lepszych naszych pisarzy, występujem y śmia­
ło w szranki — p e w n i, że społeczeństwo 
nasze posiada dostateczną ilość inteligen­
tnych jednostek , które poprą sum ienne 
usiłowania.

Umieszczać będziem y w każdym num erze: 
Nowele oryginalne  (nie długie powieści, 

wiemy bowiem, że długo ciągnąca się po­
wieść nuży czytelników), nowele'tłumaczone 
(tylko doborowe) \poezye pierwszorzędnych 
a u to ró w ; starannie opracowane popularne 
a rtyku ły  naukowe  podtug najświeższych ba­
dań, z dziedziny h isto ry i, nauk przyrodni­
czych, filozofii i t. d.; kroniki tygodniowe 
z ruchu społecznego,- przeglądy i notatki 
lite rack ie , artystyczne, naukowe i społe­
czne; kry tyki  najnow szych dzieł; recenzye 
tea tra lne  i m uzyczne; wiadomości z wszyst­
kich dziedzin ludzkiego ducha— na koniec 
zajm ujące miscelanea. 832 7-?

Pismo nasze, które nazwaliśmy

-ZIARNO
wychodzić będzie 

od 1. października co sobotę po południu, 
w form acie 4-to, w objętości półtora a rku ­

sza — drukiem  pięknym  i wyraźnym.
. Z I A R I T O 1 kosztu je :

W  miejscu rocznie: 12 złr., — kwartalnie:
3 złr. — Na prowincyi rocznie: 13 złr., — 
kw artaln ie : 3 złr. 25 ct. — D la ułatw ienia 
zaprowadzam y prenum eratę miesięczną w 
kwocie I złr. 10 ct. w miejscu, a  I złr. 15 ct. 
na prowincyi. — Na okładce każdego nu­

m eru um ieszczać będziem y inseraty.
Prenum eratę, tak  miejscową, ja k  i z pro­

wincyi przyjm uje:
A d m i n i s t r a c y a  „ ZI ARNA"  w drukarn i

„D ziennika Polskiego" we Lwowie, 
ulica H alicka 1 46.

Lwów 15.

B. Spausta.

!! Ważne dla P a ń !!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne P a ­

n ie , że przyjm uję do roboty  wszelkiego 
rodzaju stroje dam skie, jak o to : kapelusze, 
negliźyki, suknie, okrycia,  w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres dam skiej to a ­
lety po cenach najum iarkowańszych; wszel­
kie zam ówienia na  prowincyę wykonywam 
na czas oznaczony punktualnie. Przytem  
udzielam za stosownem wynagrodzeniem 
lekcye kroju sukien w edług najnow szej 
metody.

Z am iejscow e P a n ie  i P anny , życzące 
uczyć się  k ro ju  su k ien  i różnych  robó t 
m ogą m ieć u  m nie  za  um ów ioną cenę 
stó ł i stancyę. Z uszanow aniem

J. Wójcicka, (706 33 ?)
K raków , u lic a  Szew ska, N r. 4, I  p ię tro  

w schody fron tow e.

Ulica Bracka 1.7,

(glace po 9 cent  — irchowe po 7 cent.
od pary) 841 3-5

jedw abnych ch u stek , szalików, krawatów, 
trzewików balowych, koronek itp.

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

U

Najtańszy stład strojów i a u M
pod firm ą

H. B I RKŃE R
u l .  F i o r y a ń s k a  1. 6  w  p o d w ó r z u ,
zaopatrzony w świeże tow ary na  sezon 
jesiennny i zimowy, a  mianowicie: kape­
lusze bobrow e, filcowe i pluszowe, p lu­
sze, i aksam ity, koronk i, krepy francu­
skie i angielsk ie, g ren edyna , wstążki 
pióra strusie i fantazyjne, — poleca sie 

względom Szanownej Publiczności. 
845 1-4

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność, że podejm uję się

Malowania Obrazów B e W n fc i,
CHORĄGWI KOŚCIELNYCH

tudzież

restaurowania wszelkich starych 
o b r a z ó w .

Pracu jąc  w zawodzie artystyczno - m a­
larskim  od 25 lat i zjednawszy sobie w ciągu 
tego czasu powszechne uznanie, zapewnić 
m ogę, że powierzone mi roboty wykonywam 
według wszelkich wymogów sztuki i za 
um iarkow aną cene. Ź szacunkiem

Stanisław Brpiarsti,
artysta-m alarz. 770 23 ? 

Kraków, k lasz to r  XX. Augustyanów, Nr. 7.

■ M i  flo papierosówE
z bibułki francuskiej

„ P e  r s a n , H o u b l o n  i M a i s “
jako  też w książeczkach różnej szerokości

po cenie fabrycznej
m aszynki do robienia papierosów we w szy­

stkich grubościach — poleca firma

F. A. Grigar, w Krakowie
lin ia  A . B .

Dla kupców odstępuje się rabat.
Zamówienia uskutecznia sie odwrotna poczta. 

846 2-20

SA L O N  M ÓD
JÓZEFINY ZAWISTOWSKIEJ

Kraków, Rynek 46/7.
Poleca

k a p e l u s z e  p a r y s k i e
przy jm u je  zam ów ienia

na kostiumy letnie — wyprawy weselne.
Zam ów ienia na  p row incyę  u sk u teczn ia  

się  sp ieszn ie . 826(9-?)

w rześnia 1882.

B . Czerwieński•

/OGCOCCOCOCOC\

ACETERYN
Czajkowskiego, środek nieszko­
dliwy a niezawodny, niszczący 
odciski, brodawki i grube skóry, 
które smarując tym płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 852(i-v)

Dostać można w aptece pod 
„Gwiazdą" K. Wiszniewskiego 
w Krakowie. — Cena 70 cnt.

\ĆXXX5COOOOOC/

W imcn D2IEOTIK0W
W . K U K L IŃ S K I E G O

w h a l i  S u k ien n ic  Nr. 5.
można codziennie nabyw ać pojedynczemi num erami, lub p renu­
merować miesięcznie i kw artalnie wszystkie pism a polityczne, a 
mianowicie z polskich: Gazetę Krakowska, Czas, Reformę, Djabła, 
Gazetę Narodową, Gazetę Lwowską, Gazetę Warszawska, Dzien­
nik Polski, Dziennik Poznański, Kuryer Poznański,  Kuryer W ar­
szawski, Echo, Wiek; hum orystyczne: Szczutek, Różowe Domiac, 
Muchę, Kolce; z niem ieckich: Allgemeine Zeltung, Presse ,  Neue 
freie Presse ,  Tagblatt ,  Tribune, Fliegende Blatter,  Kikeriki i t. p. 
zaś francuskie, w łoskie i rosyjskie tylko na zam ówienie dostar­

czane być mogą.

Prócz powyższych, ageneya u trzym uje  zawsze na składzie 
i w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie, 
cygara, papierosy i m ateryały  piśm ienne i poleca się łaskaw ym  
względom Szanownej P. T. Publiczności.

Z pełnym  szacunkiem

761 22 ?
W. K U K L I Ń S K I

ageneya dzienn ików .

płaca ind U « płacą żądają płacą żądają płaca żadajs
TT ' * 1 ' t t —

m  p i p y  i  m .  wanosc.
Kraków, dnia 30 W rzenia.

Wiedeń, dnia 29 W rześnia. 

Ob lig i długu państwa.

Lwowsko-Czerniow. . . 200 
Aust. półn.-zachod. . . 200 
Południowa . . . .  200 
T r a m w a j ............................ 200

n
n
n
n

172
114
143
230

25
70

172
114
144
230

50
75

25

Ia p ie ry  loteryjne.

N ubie pap. za 100 rs........................... 1 16 75 118 25 4-2 X R en ta  nan. 100 złr. 76 70 76 85 W eg.-galic.............................. 200 n 163 75 164 25 3 X B odencredit . . . 1 0 0 złr. 100 — 100 50
57 50 58 55 4-2 X .  srebrna 100 złr. . 77 30 77 45 W ęg. półn.-wschód. . . 200 n 163 50 164 25 Gisańskie . . . . 100 r) 109 75 110 —

Fran k i za 100 fr.................................... 46 50 47 50 4 X  „ z ło ta 100 złr. 95 40 95 55 Weg. zachód. . . . .  200 n 167 — 167 50 Serbskie . fr. 34 50 35 —
Półim peryał ros......................................
D ukat w a ż n y .........................................

9
5

60
50

9
5

80
70

5% „ pap. 100 złr.
4% „ złota węgierska 100 złr.

92
87

90 93
88

05 Listy zastawne.
1% 
5 V

Tureckie . 
Reg. D unaju  . . . . 100

n
złr.

28
115

60 28 80 
115 60

R ubel srebrny obrączkowy . 1 50 1 70 b% „ papierowa 100 złr. 87 — 87 15 5 X  B odcncredit . . . .  100 złr. 119 75 120 15 ł% Żeglugi D unaj u . . . 1 0 0 i) 109 — 110
Srebrne kupony płatne za 100 zlr. 99 — 100 — 5X  „ węg. (O stbahn) 10X  P°d. 94 75 95 — 5 X  O 33 la t . . 100 100 75 101 25 4 > n 127 — 127 60

L is ty  zastawne i óbligacye. 
Obligacye iudem u. galic. za 100 złr.. 99 100 50

Akcye bankowe.

A nglo-austr............................ złr. 126 25 126 50

b% A ustro-w egierskie . . . . 

Obligi pierw szeństw a.

100 90 101
4 X
4 X

„

lry e s t 
1854 Losy 
1860 Losy 

„ „

. 50 
. . . 250 
. . . 500 
. . . 1 0 0

V
D
i)

120
130
134

50
50
50

63
121
131
135

oO

4% U. zast. T . kred. ziems. 100 zir. 90 50 93 — Boden-C redit . . . . 200 232 __ 233 __ A lbrechta . . . 300 złr. sr. za 100 94 50 94 80 Losy 1861 . . 100 169 75 170 25
b% n r  „ r r Ł.O 99 25 101 25 Kredyt, dla h. i. p. 140 317 50 317 75 Alfoldzkie . . 200 „ 114 75 115 25 W ęgierskie . 100 117 117 50

L. hip. 100 z łr............................... •Nas 101 — 103 — Kredyt, weg.......................... 200 304 25 304 50 Gratzkoflach. . . 1 5 0  „ V — — — — M. W iednia . . . 100 125 75 126 50
b% L. hip. z 10X preiu. 100 złr. 100 00 102 60 Niższo-Austr.......................... 500 875 __ 830 __ Elżbiety . . — „ Tł 98 50 98 75 Kredytowe . 174 _ 174 50
5% L. hip. 40 la t zwrotne 100 złr. •3 98 — 100 — Hipoteczne galic. . 200 __ __ __ 1870 . . 200 99 75 100 25 K lary  . __ — 41 —
6X  L. wtościań. z dywid. 100 złr. * . 101 — 103 00 A ustro-w egierskie . 500 825 __ 826 __ „ 1872 . . 200 „ V 100 60 100 80 M. Insbruku 23 60 24
b% r r 100 złr. « o 93 50 95 60 U nionbank . . . . 100 123 90 124 20 1873 . . 200 n 101 75 102 25 Keglewicz . 19 - - — __
5l/2 X  kred. w K rak. 36 la t zwr. o o 98 — 100 — V erkohrsbank . . . . 140 145 50 146 __ Ferd. półn........................................... V 106 25 107 — M. K rakowa . . . 20 20 75 21 25
6 #  „ „ „ 3 6  lat zwr. *2. 100 — 102 — B ankverein . . . . 100 117 __ 117 25 „ 1872 . « 300 złr. sr. za 100 101 75 — — M. L ubiany 23 25 23 75
G% „ „ „ 18 lat zwr. po * 100 — 103 — L anderbank  . . . . 200 __ __ „ 1876 . . 100 złr. sr. 106 — 106 25 M. Budy n — __. 39 25
"> % r r r 20 la t zwr. S3 102 — 105 — Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 101 25 101 75 Palfy . . . . 36 36 75
Akcye kolei K arola L udw ika 210 złr. oS 318 — 321 — Akcye kolei. Lwow.-Czern. 1865 300 „ 94 50 95 _ Rudolfa 10 19 25 20 25

„ „ Lwow.-Czeruiow. 200 złr. 171 — 173 — „ 1867 300 „ 101 25 101 50 Salin . . . . . 40 51 75 52 25
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. as*•hJ 302 — 315 — Albrechta ............................ 200 złr. — — — — 1868 300 „ 98 50 99 M. Salzburgu . . . 20 23 50 21 ;—
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr. 12 — — — — A lfo ld z k ie ............................ 200 173 25 173 75 1872 300 95 — 96 50 St. Genois 47 75 48 25

Losy m. K rakowa 20 złr. N 20 50 22 — E l ż b i e t y ............................ 210 r> 212 20 212 75 Rudolfa . . . .  300 „ IGO 50 101 — M. Stanisławowa . . . . 20 24 25 25 —
„ m. Stanisławow a 20 złr. . 'Ou 23 50 26 — Ferdynanda półn. 1000 T! 27 88 27 93 1869 300 „ 100 25 100 50 W aldstein . 28 50 29 50

L. zast. Król. Polsk. 100 rubli O 98 76 100 25 Franc. Józefa  . . . . 200 n 193 50 194 - - 1872 300 „ lOo 25 100 50 W indiszgratz . 38 55 39
4 X  L. likwid. „ „ 100 rubli 85 50 88 — M oraw sko-Szlaska 200 w 24 50 25 — Siedmiogrodzkie . 200 . 91 50 91 80 L o s t  użytkow e tX  Bndoncredit • 30 31 —

Wydawca Emii Szwarc. Druk Wł, L. Anczyca i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Gadowski.


